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Opła t a  p r en u m er ą cy j na  na 
Kron ikę  Wi adomoś c i  K r a ­
j o w y c h  i Zagranicznych w y ­
nosi :  a) w Wa r sz awi e  r o c z ­
n i e  rs.  7  kop.  2 0  ( / ł p . 48);
b) kwar ta lnie  rs.  t kop.  80
(zip. 4 2); mies ięcznie  kop.  
6 0  (zip- *)• KRONIKA Na prowincj i  w Króles twie  

z poc z t ą  rocznie  rs.  t 2 ( z ^  
80) :  kwar ta l n i e  rs.  3 (zlf> 
20) .  W Cesar s twie  t a i  s a ­
ma  op l a t a  co na prowincj i  
w  Króles twie  , z d o da n ie m 
rs. 4 rocznie  lub t kwar t a l ­
nie za kope r ty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W dniu wczor a j szym w kośc i e l e  a r c h i k a t e d r a l n ym  i m e ­

t ropo l i t a lnym,  ar tyści  wykona l i  Mszę świę t ą  in D, s k o m p o ­
n o wa n ą  przez ś p.  Józefa El snera .

G łów na  k a ssa  o sz c zę d n o ś c i— W tygodn i u  u p ty n io n v m do 
dnia 1 (13)  Kwietn i a  roku bieżące ,  włącznie ,  w yda no  ks i ą­
żeczek n o w y c h  4 5.  na które,  tudzież na dawnie j s ze  w 2 1 6  
wnioskach,  z łożono  rubl i  sr .  3 , 8 5 0  ko.  35 .  Na żądan i e  64  
u czes tn i kom,  w y p ł a c o n o  (prócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs.  
1 1 k. 53) ,  rub.  sre.  2 , 3 5 3  kop.  73-£ i u mo r z on o  książeczek 
oszczędnośc i  25 .  Przeto uczes tn ików 7 , 0 0 4  p os i a d a  kapi tał  
rubl i  s reb.  2 3 7 , 8 1 9  kop.  9 7 .  —  Naczelnik,  Assesor  Kotleg.  
książę G ed ro yc .—  Bucha l te r  K rauze .

  Wkr ót ce  w teat rze wielkim d a n y m będz i e  p i e r wsz y
raz d r a ma t  w sześc iu aktach:  p. t M a u p r a t

J t e o r r e s p o m le i i c j a  K r o n i k i .
Z  nad Dniestru,

R u s i n  i M o ł d a w i o . — Strój  m ę ż c z y z n  i k o b i e t  mo łda ws kic h  —  
Obrazy  s i e l a nkowe .  —  Mi es z k an i a  — P oż y wi en i e . — S p r z ę -
t y  S łówko o p.  Przezdzieckim.  —  Pot rz eba  zb i er ać  m a -
te r j a ły  do  opi su  Podola  -  Turek  szukajwoda.  —  Nowy 

s p os ó b  wiercenia  s iudni  ar tezyjskićj .
Daruj, że w pierwszym liście z nad Dniestru 

w y c z y t a ł e ś  tylko pobieżne i rozproszone napom ­
knienia, co jak  przyszły na myśl, tak też poszły 
na papier. Gorzej jeszcze, bo i w tym  drugim nie 
będzie inaczej, choćbyś z pierwszego wyraźnie nie 
był kontent. Słuchaj więc.

Oba brzegi D niestru są piękne, każdy przecież 
zda się inaczej w ygląda, innej je s t fiizjonomii i 
dziwna? bo cóż tak  różnić może rodzonych braci, 
którzy wyraźnie są bliźniakami? Lecz tak  jest. — 
Brzeg lewy, p o d o lsk i, różni się od prawego tein, 
że z tej strony masz cechę niby większej cywiliza­
cji we wszystkiem, ztąd być może i postać jego 
innej je s t barwy; gdy przeciwnie brzegpraw y bes- 
sarabski (multański) wydaje się dzikszym, taje­
mniczym, mniej uprawnym . Oba brzegi zasiedlo­
ne są włościanami jednego pochodzenia z Multan, 
czyli jak  zwą miejscowi M oldawanami. Na podol­
skim brzegu ludność ta  więcej zinięszana już z ru ­
ską. W szakże ci W ołosi naddniestrzańscy zacho­
wują język, * obyczaje własne; mieszkania, sposób 
życia. ociężałośtM^. p^jednaka. Rusjn mniej wy-

godnie swą chatę urządza, mniej dba o dobytek, 
ale jes t zawsze żwawszy, pojętniejszy nawet; Moł- 
daw an w  rozmowie w ydaje się ciężki i głupi, a o- 
bojętny na  wszystko do najwyższego stopnia, — 
wnoszę jednak, źe tu  więcej może udania jak  rze­
czywistości, bo pomimo pozornej nieudolności u- 
mysłowej, w żadnym interesie M oklawan oszukać 
się prawie nie da.

Na jarm arku  jeden jegom ość chce kupić konia 
u M ołdawana, py ta  więc o cenę; „sto i  desiat ru- 
btiw,li sto dziesięć rubli odpowiada. Jegomość sie­
dzi na swym koniu i proponuje facjendę; „dobre,“ 
odpow iada M ołdowan; to cóż ci dodać, py ta  aspi­
rant; sto i desiat rubliw; a koń? „konia chocz daj, 
chocz n ed a j“ odrzekł z najw iększą obojętnością, 
i jegom ość musiał dać co tamten żądał. T ak w ka­
żdym interesie M oklawan zimno i obojętnie się 
znajduje, ale oszukać się nie da i tanio nie zbywa. 
Brzeg więc lewy Podolski, ludność swą w  wiel­
kiej części ma nie ruśniacką; są całe wsie czysto 
mołdawskie. Ludność ta  ma cechy zupełnie połu­
dniowe. Mężczyźni dorośli, dobrze zbudowani, 
wszakże jak  już powiedziałem w ruchach leniwi i 
ociężali, strój najczęściej ze skór baranich, lub si­
na świąteczna kapota, lub burka biała z rodzajem 
peleryny na wierzchu, a nic to innego nie je s t ty l­
ko kaw ał sukna kw adratow y przyszyty do koł­
nierza, k tó ry  spada na ramiona, i chroni ramiona 
i grzbiet od deszczu, bb szwy na ubraniu przysłania. 
Inaczej je s t z kobietami; te prawie wszystkie pię­
kne, postacie ujmujące, oczy pełne blasku, ruch 
żywy i wyraz tw arzy dowcipny, uśmiech na u- 
stacłi bezustanny, strój malowniczy, którym  się 
wyraźnie zachwycałem. Koszula śnieżnej białości, 
takaż spódnica kró tka i fartuszek, głowa zaś uwi- 
nięta w biały rąbek czyli rańtuch cienkiej przędzy, 
lecz uwinięta tak ja k  się widzi na obrazach treści 
biblijnej, nie zawój a tylko owinięcie kształcące 
rodzaj draperji, nazywa się naframci; z pod takiej 
niby osłony przeglądają czarne jak  dw a węgle o- 
czy, rumiane usta i twarz ładna w półcieniu się 
rysuje wdzięcznie. W  jednem  miejscu spotkałem 
u  tryskającego źródła z pod płaskiego kamienia 
piękną i m łodą kobietę odzianą jak wyżej opisałem,

stała na kamiennej płycie, z pod której ciekła ży­
wa woda, u stóp miała dzban form y Etruskiej, o- 
parta  na ręku i zamyślona; nad  je j głową piętrzy­
ły się zarośla skały czerwieniejące liściem skumpji, 
i połyskujące koralem dereniu i głogów. Patrzy­
łem na ten żywy obraz tyle uroku mający, prze­
rwałem  w  końcu dumanie pięknej rusałki i p rosi­
łem o wodę. Popatrzyła i z rodzajem niedowierza­
nia i uśmiechem, wskazała na źródło i powiedzia­
ła: ma in di font.a\ wreszcie podniosła dzban i po­
dała. Pić mi się nie bardzo chciało — spostrzegła 
to, dzbanek wzięła napow rót, postaw iła nagłowie, 
a pogroziwszy palcem odeszła, kryjąc się między 
krzewy i zarośla, pomiędzy któreini k ręta ścieżka 
po skalach wiła się ku górze. T ak  nieraz w patry­
wałem się w obrazy, które zaledwie poeta lub ma­
larz w myśli kiedy stwarzali. Sielanki W irgilego 
co moment miewano przed oczyma, sielanki życia i 
praw dy. Siądziesz w łódkę, to widzisz po obu stro­
nach brzegów skalnych porozczepiane białe chat­
ki, to kościółki w ychylające swe czoło z pomię­
dzy zarośli i sadów, indziej w  dzikszej okolicy 
trzody  owiec i kóz pasących się po bezdrożach, a 
tu  i owdzie stojący pasterz lnb pasterka w bieli 
owinięta, nieruchoma, obejmująca okiem te wszy­
stkie uroki przyrody na raz, a nad nią jeszcze orły 
i sępy spokojnie dum ają jab y  stróże tych miejsc 
czarownych. (a)

Nie wiem dla czego nasi kry tycy  i estetycy zni­
żyli sielankę, a nawet ostro przyganiają tym co 
czując przyrodę wiejską i krajobrazy swojskie, 
jak  mogli tak  wyśpiewywali lub opowiadali, a 
choć tam  ,jak mówią, w daw ali się w  naśladow a­
nie, toć grzech nie wielki, bo taki powszedni, źe 
nań powinni trzym ający pióro krytyki ogólną in- 
dulgencję wyrzec, bo już inaczej nie można, bo 
i im samym to się zdarza i równie często. Cho­
dząc po brzegach D niestru przyw ołałbym  w szyst­
kich sielankarzy jacy  tylko byli i są, bo ty le tu  

(a) Orły gn i eż dż ą  się tu na ska ł ach .  Wiele  m ó wi ą  o bin-  
ł vch  or t ach ,  m a j ą c y c h  się wy l ęgać  na skalact i  około Rosz-  
kowa.  l ecz s a m  nie wi dz i a ł em.  S ę py  zaś przyla tują  w je s ie ­
ni i widzi ć  ie m o ż n a  na na j wyższysh  s zczy tach  skał  p r z y ­
b r ze ż n y c h ,  s i edzące  w zad uma n iu  ca ł e  dnie.

Z NAD BYSTRZYCY.
0  ojcu  sw# ^ 11 Kajetanie V£oźm ianie

n ap i sa ł  syn j ego

A. E. K .
ł  Kwietnia  1 8 5 6 .

Kiedy po raz ostatni, przemawiałem do was, 
nie przewidywałem że wkrótce boleścią zanie- 
mieję. Że za chwilę skazany zostanę, na naj­
smutniejsze w życiu mojem rozstanie-—. rozsta­
nie z sędziwym ojcem; z tym, który przez p0. 
łowę stulecia jaką przeżyłem, był nu nietylko 
ojcem, ale dobroczyńcą, przewodnikiem, przy­
jacielem, chlubą. Pielęgnowanie jego późnego 
wieku, było mojem szczęściem, zaszczytem, naj- 
celniejszem zadaniem mego życia.

Dziś w tym  domu, który cnoty j ego i sędzi- 
wość czyniły dla nas i dla wielo, niejako świą­
tynią — w tym  domu który duch jego ożywiał
1 uświetniał, taka próżnia, taka cisza, takie sie­
roctwo.

Przebaczcie mi wylanie z wezbranego serca, 
tych uczuć,, ale jeżeli dzisiaj, w pierwszych n a ­
wet dniach żałoby, odzywam się do was, to dla 
tego tylko że o nim chcę mówić.

Już w waszem piśmie ogłoszone zostały 
z ust najzacniejszych wyszle wyrazy czci i po­
szanowania dla zmarłego. — Już drugie pismo 
publiczne, Gazeta Codzienna ogłosiła ręką przy­
jazną skreślone słowa, a wszechstronnie oce­
niające zasługi jego — i mieszczące w sobie, 
przychylny a umiarkowaniem nacechowany sąd, 
°  jego pracach poetycznych. — Może jeszcze i 
inne głosy, ze stron innych, wzniosą się, ku u- 
czczeniu jego pamięci —  przecież dozwolicie 
mi podać wam, niektóre szczegóły z jego życia, 
których opowiadanie najwłaściwsze będzie, w u- 
stach syna, które może z rozrzewnieniem i za­
jęciem, wysłuchają dawni jego —  a jeszcze na 
tej ziemi pozostali przyjaciele — towarzysze—  
znajomi, i które nawet młodszemu pokoleniu, 
może nie zupełnie obojętnem się stanie, jako 
dające mu poznać niektóre rysy postaci, naj­
starszego z pisarzy ojczystych tego czasu.

Ojciec mój, który zawód swój jeszcze w prze- 
szłem stuleciu rozpoczął, i k tóry od lat 25, u- 
sunąwszy się z widowni krajowej, w wiejskiem 
zaciszu, uk ry ł swój wiek późniejszy — obcy był 
i mało znany ludziom dzisiejszym. —  Ci którzy 
go znali, cenili podług jego wartości — z k tó -  
remi on żył, pracował i służył krajowi, w szy­

scy prawie poprzedzili go do grobu. Wiele cn 
w życiu pisał i tworzył, mało bardzo z swych 
pism i utworów drukiem ogłosił. Jego więc za­
sługi literackie, przez jednych ,mało, niedosta­
tecznie, przez drugich, śmiało powiem, błędnie 
są znane. Od lat 25 nazwisko jego nie brzmia­
ło po pismach publicznych, nie było wychwa­
lane i sławione, nie zajmowało uwagi powsze­
chności, i trzeba było dopiero zgonu 85 letnie­
go starca, aby na niego na nowo zwróciła się 
jej uwaga.

Że zmarły nie dostatecznie był znany, w cza­
sie obecnym, świeży mamy dowód, w pierw- 
szem doniesieniu, jakie o zgonie jego umieściła 
Gazeta W arszawska. W  niem ona go przedsta­
wiła, jako szczególniej mówcę żałobnego na 
wielu pogrzebach, i pisarza mnóstwa nekrolo­
gów, a więc z kolei zasługującego także na 
wzmiankę. Gdyby na tern tylko, ograniczała się 
chwała jego, nie byłby on zaprawdę zasługiwał 
aby mu Gazeta zapowiedziane obszerniejsze 
wspomnienie poświęciła. Czas Krakowski, 
doniósł o jego zgonie, jako tylko znanego au­
tora Ziemiaństwa. Jeżeli więc dwa z najwięcej 
poważnych i najwięcej wziętości mających or­
ganów publicznych, takie tylko sobie o nim u- 
tworzyły wyobrażenie — jakże się spodziewać,



ckw.y i spokoju, ty le  razem gw aru bóstw leśnych i 
wodnych, ze w tej ciszy zdaje się ałyszyć jakieś 
pieśni lejące się z piersi tych istot; — b y łyby  tu  
sielanki: i takie o jak ie  nie pogniewaliby się naj­
gorliwsi stróże praw  estetycznych. Każda prowirv- 
ctja naszego kraju miała swych pieśniarzy. Podo­
le najmniej, bo jeden tylko M aurycy Gosławski, 
pragnął ośpiewywać ten kraj uroczy; próby jego 
piękne są bardzo, uczucia pełno, zdaje mi się, że 
jeden  tomik był w ydrukow any, a reszta poezji te­
go zdolnego uczuciowego pisarza rozproszona po 
świecie; jeszcze są  dumy Podolskie Tym ona Zabo­
rowskiego, piękue, lecz należące do dawniejszej 
szkoły, czyli więcej do szkoły przejścia. —  Otóż 
Wszystko co nasi poeci poświęcili Podolow i dotąd.

W sie i b rpdy  naddniestrzańskie mają właściwą 
postaó i charakterystykę. K ażda usadowiona w ko­
tlinie lub na pochyłości wzgórza, zabezpieczona 
je s t od w iatrów  i burz przynajmniej z dwóch stron; 
strumienie i źródła najdoskonalszej w ody przemy­
kają się tu  i owdzie pomiędzy głazy powodziami 
rozrzucone. Chatki i domki porozrzucane w nieła­
dzie, a ogrody i obejścia zagrodzone kamiennemi 
płotami czyli nizkiemi murkami kładzionemi na su­
cho, to je s t bez żadnego cymeutu, w różnych kie­
runkach i linjacli krzyw ych odgraniczają jedną 
w łasność od drugiej; tw orzy to całość bardzo fan­
tazyjną, jakby  rysunek na papierze ogrodu angiel­
skiego; ta  bezładność i krzywość linji, je s t prze­
cie rzeczą naturalną, każda sadyba umieszczona na 
nierównym gruncie, często bardzo nawet urwistym, 
musi swe granice oznaczać i ubezpieczać ja k  grunt 
dozwala; a że przy stokach wód wszystko jes t p o ­
orane wodomyjami, przeto i granice wieśniaczego 
obejścia muszą być tak  pokręcone, bo ten zajmu­
je  miejsca tylko na wsi przydatne; na takim planie 
je s t nizka chata z kamieni, biała po wierzchu, ob­
wiedziona kolorowym  paskiem z góry i z dołu, 
przed nią stoi zwykle magazyn na kukurydzę: je s t 
to wielki kosz pleciony z chrustu, w dole węższy, 
w górze szerszy, naokoło podpierany, z dachem 
słomianym; jeszcze jakaś mała zagroda pod dachem, 
otóż całe budynki, tutaj bowiem wszystko stoi pod 
gołem niebem: zboże w snopie, bydło, konie, owce, 
młócą na dworze, kukurydza jedna potrzebuje da­
chu i ina go,- jako  najpryncypalniejszy miejscowy 
produkt, a razem najpotrzebniejszy. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAURAMIZMi
S^ep es z e  T e l e  y  r  it.fi n  e  •

L o n d y n  9 K w i e t n i u .  Na wczorajszem po­
siedzeniu izby niższej, Milner Gibson proponował 
drugie odczytanie bilu w przedmiocie zniesienia 
przysięgi religijnej dla członków parlamentu. Pan 
Thesiger podaje popraw kę żądającą odroczenia te­
go bilu na sześć miesięcy (odrzucenie zupełne). N a­
pier utrzymuje że zasadom konstytucji angielskiej 
sprzeciwia się przypuszczenie do izby niższej ko­
go bądź nie uznającego świętości Jezusa Chrystu­
sa i że w wyrazach przysięgi »na prawdziwą wia­
rę chrześcijańską,« polega uboczne uznanie zasady 
że każdy członek parlamentu powinien być ehrze-

aby od tego dokładniejsze publiczność przecho­
wywała.

Nie tu miejsce, nie czas teraz, przedstawić 
zasługi, jakie zmarły, w zawodzie publicznym 
położył — może jeszcze nie czas i o literackich 
wspominać. — Zresztą, nie do mnie, należy ich 
ocenienie — pominę więc milczeniem, większą 
połowę stulecia, jaką on w różnych kolejach 
kraju, na jego usługach przebył, a tylko przed­
stawię, niektóre rysy, z życia jego spędzonego  
wśród ustroni wiejskiej w oddaleniu od świata, 
a najprzód wspomnę o pracach jego, w tej czę- 
ści jego zawodu dokonanych.

Kajetan K oimian wychowany w młodości 
w domu prawdziwie Polskim bogobojnych i 
chrześćjańskich rodziców, później kształcąc się 
na wzorach starożytnych pisarzy, z początko­
wych i następnych nauk, wyczerpał zasady i 
prawidła życia, od których nigdy nie odstępo­
wał. To powzięte przekonanie i nauki, głosił 
on zawsze w pismach swoich prozą, czy wier­
szem — wpajał więc niemi miłość cnoty, siłę 
duszy, przywiązanie do rodzinnego zagonu — 
i zamiłowmnie mierności. Utwory jego nie były  
gorączkowe, chorobliwe, obudzające żądze i na­
miętności — lecz czerstwe, poważne, spokojne, 
hartujące i rozpogadzające dusze ludzkie. Otóż

ścjaninem. John Russell zaprzecza prawdzie te­
go twierdzenia. W ałpole upatruje w tym bilu nie­
rzetelność, bo pod pozorem zniesienia niepotrze­
bnej formuły, chce on znieść uroczyste oświadcze­
nie członków parlam entu iż rząd angielski je s t p ro­
testancki, a charakter praw odaw stw a angielskiego 
chrześcjański. Palm erston oświadcza że /.radością 
głosować będzie zadrugiem  odczytaniem tego bilu, 
ponieważ on znosi przysięgę której nikt nie składa 
bez życzenia żeby się bez niej obejść mogło. P rzy­
sięga ta  nie zgadza się z duchem naszego czasu. 
Ale oświadczenia zawierającego utrzymanie prote­
stanckiego następstw a tronu żąda także. Dizraeli 
żałuje że obce samej rzeczy okoliczności mięszają 
się z główną tu  kwestją. Chce on aby w prost przy­
znano żydom praw o zasiadania w parlamencie, bo 
z judaizm u w ynikł chrystjanizm. Przy [głosowa­
niu popraw ka p. Thesiger została odrzucona 230 
głosami przeciw 195, a zatem za drugiem odczyta­
niem bilu, było 35 głosów większości.

L o n d y n  10 K w i e t n i u .  (W  nocy). Na po ­
siedzeniu Izby niższej, które się tylko co odbyło, 
lord John Russell przedstawił swój bil o w ycho­
waniu. Popierany przez m inistrów cząstkowo, a 
zbijany przez konserw atystów  i peelistów, bil ten 
upadł większością 260 przeciw 158 głosom.

P a r y ż  10 K w i  e t  n i a. R ada stanu roztrzą­
sa projekt praw a o osuszeniu gruntów. Rząd we­
dług tego projektu oznaczy grunta, których osu­
szenie ma być przedsięwzięte. Z kredytu wyzna­
czonego wyłącznie na ten cel ministrowi skarbu 
w summie 100,000 fr., mają być forszusowane ko ­
szta, które właściciele wciągu trzydziestu la t ra ta ­
mi spłacać mają, zdaniem temu długowi pierwszeń­
stwa przed wszystkiemi inneini, nawet hypote- 
cznemi.

Tymczasowe wstrzymanie udzielania paszportów  
do Paragw aju, spowodowane zostało skargami na 
teraźniejszego naczelnika tamtejszego rządu, tak 
dalece, że podobno ma być w ysłaną w ypraw a 
zbrojna, w celu zapewnienia poddanym francuz- 
kim opieki i zasłouienia ich od krzywd jak ich  do­
znają.

M a d r y t  9 K w i e t n i a. W edlug Gazety urzę­
dowej, rozruch, k tó ry  wybuch! w dniu 4 b. m. 
w W alencji, miał za powód przepisy zastępstw a 
wojskowego. W edług dzisiejszych wiadomości, 
je s t tam już zupełpie spokojnie. M iasta tej p ro ­
wincji zostały ogłoszone w stanie oblężenia. — 
Kortezy zatwierdziły plan finansowy ułożony mię­
dzy panem Santa-Cruz i progresistami. — Praw o 
o przedaźy dóbr zostanie w prowincjach baskij­
skich wprowadzone w wykonanie, i nieobawiają 
się żeby to wywołało zawichrzenie. — Marszałek 
Espartero w dniu 22 b. m. uda sią do W alladolid 
na uroczystość otwarcia kolei. (Pr. St. Am).

II a m b u r g  9 K w i e t n i  a. (Wieczorem). Rząd 
angielski urzędownie zawiadomił Danję o odrzu­
ceniu propozycji kapitalizacji opłat na Sundzie i 
czeka bardziej dających się przyjąć projektów.

(Le Kord).
A M E R Y K A .

Paropływ  Barcelona przywiózł tu wiadomości

wróciwszy na zagon ojczysty, usunąwszy się 
od wrzawy i próżności światowej, zdołał dopie­
ro w zupełności stwierdzić życiem nauki, które 
w pieśniach swych głosił. - -  W wiejskiej do­
piero ustroni, wśród włościan i drzew swoich, 
wśród życia domowego, wśród niepodległej 
mierności, wśród ciągłej umysłowej pracy, uczuł 
on dopiero zaspokojenie ducha, uczuł się samym  
sobą — i dla tego też w tej właśnie epoce jego  
życia, acz już w późnym wieku, a wkrótce sę­
dziwym, duch jego wśród właściwych sobie ży­
wiołów, odrnłodniał, spotężniał, stał się samo- 
dzielniejszym, dla tego to wtenczas szczególny  
uczuł pochop do pracy, potrzebę tworzenia, dla 
tego pracował, tw o rzy ł— i utworzył najcelniej­
sze sw ego natchnienia dzieło.

W roku 1 8 3 2 , rozpatrując się w  przeszłości 
naszej wpatrzył się w postać bohatera siedm- 
nastego wieku, rozpoznał ją, przejął sięnią, roz­
miłował się w niej wielką miłością. — I miłość 
tę w pieśni wylewając, sławił go i jako wzór o- 
bywatela, wojownika, zbawcy przedstawiał.—  
Przedstawiał gb z początku w obrazach oder­
wanych, lecz wkrótce potem zaczęła się w m y­
śli poety tworzyć całość —  rosło natchnienie—  
rosło dzieło — rozszerzał się widnokrąg myśli, 
choć biegnące lata do sędziwej starości zbliżały

z Ameryki po dzień 22 marca. Jedna z tych w ia­
domości je s t ważna bardzo, to je s t rezolucja po­
wzięta przez Izbę reprezentantów w Stanach Zje­
dnoczonych, w dniu 19, w przedmiocie jednego 
z wielkich ustępów kwestji niewolnictwa.

» Postanowiono, że komitet złożony z trzech człon­
ków Izby, mianowany przez prezesa, przedsięweź- 
mie jeneralne śledztwo w przedmiocie zawichrzeń 
jakie miały miejsce w Kanzas, a mianowicie wzglę­
dem wszelkiego podstępu lub gwałtu, usiłowane- 
go lub wykonanego przy  jakichkolw iek wyborach, 
odbytych pod wpływem praw a organizujące­
go terrytorjum , lub jakiegokolw iek mniemanego 
prawa, które może być przytoczone jako  w pro­
wadzone w wykonanie oddawna. K om itetten w y­
szukiwać będzie wszelkich dow odów  czynów 
gwałtownych i wichrzących na owern terrytorjum , 
od chwili przejścia aktu Kanzas-Nebraska, czy to 
ze strony osób zamieszkujących na tem terry to ­
rjum, czy też przybyłych skąd inąd dla popełnie­
nia, lub zachęcenia innych do popełnienia czy­
nów  gwałtu lub nieporządków publicznych, prze­
ciw prawom  Stanów Zjednoczonych, albo przeciw 
spokojności i bezpieczeństwu mieszkańców tego 
terry torjum .«

Dla dopełnienia swojej missji, komisarze ci o- 
trzym ali najrozciąglejsze pełnomocnictwo, a nawet 
praw o aresztowania i stawienia przed Izbą każdej 
osoby, któraby wzbraniała się odpowiadać, albo 
jakim bądż sposobem starała się przeszkadzać p ra ­
com śledztwa. Prezydent stanów Zjednoczonych 
został wezwany aby kazał daw ać im pomoc w oj­
skową w razie potrzeby. P. Banek który jako  spea­
ker (prezes) izby reprezentantów, ma w ybrać tych 
koinissarzy, należy do stronnictwa abolicjonistów 
i wszyscy trzej komissarze w ybrani będą z tego 
stronnictwa, tak przynajmniej spodziewa się więk­
szość. Jak  oni zostaną przyjęci w Kanzas? Kilka 
słów powiedzianych przez gubernatora którego tak 
zwani free-soilers w Kanzas wybrali sobie zupełnie 
nieprawnie, pozwala domyślać się jak ie  będzie to 
przyjęcie.

Pan Robinson w swojej odezwie do jedynastu  
senatorów i trzydziestu trzech reprezentantów  za 
improwizowanego stanu, powiedział: nCokolwiek 
zajdzie, niecli nikt niepodniesie nawet palca prze­
ciw władzy związkowej, dopóki niezobaczymy, iż 
nie ma innej nadziei prócz rewolucji.'!

Należy tu dodać, że większość w Izbie repre­
zentantów wyniosła tylko 9 głosów, to je s t 101 
przeciw 92. Nie jes t to jak  sądzimy dość aby roz­
broić opozycję. ‘ (inioń).

A N  G L J  A.
Londyn 9 Kwietnia. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby lordów, lord Clanricarde w ystąpił z kwestją 
finansowego położenia Indji. oświadczając, że są­
dzi tak ja k  sir Robert Peel, że kredyt Indji jes t 
kredytem  Anglji, a dług narodow y Indji długiem 
Anglji. W  ciągu lat 30 dług kompanji powiększył 
się o 13 milj., a roczny deficyt do 7 milj. fst. Ón 
sam, należał do gabinetu k tóry  margrabiego D al- 
housie mianował jenerał-gubernatorem  Indji, i ad-

poetę. Praca ta trwała lat siedinnaście, zaczął 
ją pisarz w 61 roku życia, ukończył w -78.—  
Ona to^utrzjmywała rzeźwośc młodzieńczą jego  
um ysłu, i podziwianą przez świadków naocz­
nych dzielność ducha poetyckiego. W utwór 
ten, który przybrał był wielkie rozmiary i liczy 
12 ,7 4 0  wierszy — przelał wieszcz całą swoję 
duszę, ukończywszy go, rozpatrywał się w niin 
jakby w jej wiernem odbiciu.

Nie chcę przesadzać zdania powszechności Tr­
ale już nie z własnych wrażeń — lecz z tych  
któremi przejęci bywali, ci którzy to dzieło po­
znali w części lub w całości — a między niemi 
znajdowali s ię , wyborni sędziowie i znawcy, 
wnoszę że mu wróżyć można jeżeli nie w obec­
nym czasie, to już w niedalekiej może od nas 
przyszłości zaszczytne ocenienie, a nawet coraz 
z czasem wyżej rosnącą chwałę. W  nadziei tej 
utwierdza mnie, wspólność wrażeń, jakich do­
znawali przy poznaniu dzieła, starzy czy m ło­
dzi, dawniejsi czy nowsi znawcy. I tak gdy po­
ważny wiekiem i zasługami pisarz, w liście ry­
mowanym do autora, wyrażał podziw i cześć 
dla utworu jego, i wyrzekł:

T u pomnik ku wieków ozdobie,
On Polsce, tyś go dźwignął i jem u i sobie.

Jeden z młodszych znawców, najognistszą



u s p r a w i e d l i w i ł a  ten w ybór. Ale k iedy finanse In- 
<lji naw et pod takim  D alhousie rączym  krokiem  
postępow ały  to ju ż  w idać, że system  rządu  in ­
dyjskiego cierpi ja k ą ś  organiczny chorobę i  bar­
dzo ju z  czas żeby się parlam ent w dał w tę  sp ra ­
w ę. Nie w dając  się w rozb ió r system u w cielania 
coraz now ych prow incji, nie można nie widzieć, 
-ze te wcielenia nie przynoszą, pieniężnej korzyści, 
owszem nn w iększe te rry torjtim  tern m niejszy d o ­
chód. T eraz lo rd  H arris  p roponu je  w p rezyden- 
dentostw ie M adras zmniejszenie podatków  o je d n ą  
trzecią cześć, bo inaczej n iepodobna by łoby  znieść 
to rturę; to znow u pow iększy deficyt przeszło o 
iniljon. L o rd  C lanricarde ośw iadcza, że rząd  in ­
dyjski nie może w  tein nic poradzić, ty lk o  sam 
parlam ent pow inien w dać się w  tę sp raw ę i p rze­
p row adzić  reform y, k tó re  g d y b y  by ły  przedsię­
w zięte przez k tórego jenera lnego  gubernato ra , ty l- 
koby  go pozbaw iły  popu larności i w p ływ u. K sią ­
że A rgyll nie chce w ierzyć żeby finanse to w arzy ­
s tw a  w schodnio-indyjsk iego  tak  źle sta ły , ale lo rd  
M onteagle po tw ierdza podanie lo rd a  C lanricarde.

W  Izbie nizszej. na zapytanie m ajora S ib tlio rp  
ośw iadczył pan Peel, że rząd  francuzki zam ierza 
nad ać  medal h o n o ro w y  żołnierzom  k tó rzy  służyli 
w  K rym ie, i że podobno i rząd  turecki ma tenże 
sam zam iar. P an  M unz żąda ośw iadczenia się Iz ­
b y  że spraw iedliw e rozliczenie podatku  d ochodo­
w ego m iędzy kon trybuen tów  potrzebnem  je s t  dla 
dob ra  kraju . K anclerz skarbu  przypom ina Izbie, 
że przez przyjęcie tej rezolucji zobow iązałaby  się 
do przekształcenia system u finansow ego, k tó ry  od 
czasu P itta  w jednosta jnej formie d o tąd  się o trzy ­
muje. P odatek  dochodow y w ynoszący dziś 1 szyi. 
4 den. od fun ta  sterlinga, z rokiem  1858 zmniej­
szony  zostanie do 5 den., a w  roku I860  u s ta ­
nie. Czyż więc w arto  d la tak  krótkiego term inu 
przedsiębrać tak  tru d n e  zadanie. Pan Laing u w a­
ża propozycję pana Munz za zbyt abstrakcy jną , 
ale w samej sobie słuszną: co do niego naznaczy ł­
by  podatek dochodow y  sta ły  na 5 pCt. od d o ch o ­
du, rękodzielnictw a i rzem ieślników  od tego w yłą­
czył, a za to nałożył im podatek  licencyjny mniej 
więcej na 2 i pó l pCt. Po kilku jeszcze przem ó­
wieniach m ocja pana Munz została  odrzuconą.

—  U rzędow a w iadom ość o wym ianie ratyfikacji 
trak ta tu  ma tu  nadejść 25 b. m., ale niew iadom o 
czy uroczystości jak ie  rząd  z tego pow odu p rzy ­
gotow uje zaraz po tym  term inie nastąp ią . P rze ­
g lą d  floty k tó ry  ma poprzedzić to  w szystko , z p o ­
w odu  nienadejścia jeszcze niek tórych  sta tk ó w  do 
tspithead, został znow u na tydzień odroczony. 
W łaściw y  u rzędow y obchód szczęśliwego podp i­
san ia  tra k ta tu  stanow ić będzie fajerw erk  przygo­
tow ujący  się w H y d eparku , a przed k tórym  rzym ­
sk a  G irandola ma zupełnie zgasnąć. W  W oolw ich  
przygo tow ują  na to w ido w isk o *600 m oździerzo­
w ych i 100,000 zw yczajnych rac.

__ Pomimo pu ry tańsk ich  protestacji, m uzyka 
R oyal H orse G uards Blue, od przyszłej niedzieli 
będzie znow u gryw ać po południu  w ogrodzie 
K ensington. vv publicznych m iejscach k tó re  tu  
ty lko  dla niższych klas istnieją. vv niftfi , ; ele m

duszą, najbystrzejszym polotem myśli, najszla­
chetniejsze.!) obdarzony sercem, po przeczytaniu 
początkowych pieśni, tak się w liście do autora 
wyraził:

„Przyznaję prawdę całą — z razu z 
dzeniem, dalej z zajęciem, później z rosnącem  
uwielbieniem, wreszcie z miłością słuchałem i 
czytałem  dzieło twoje bo miłość to stosunek  
ducha do piękności a dzieło twoje pięknem  
jest. — Czuję i wierzę, że wielkiem się stanie. 
Za każdą pieśnią więcej Eece Deus, w piersiach 
wieszsza znać — taki wzrost, taki postęp, taka 
potęga, znamieniem jest wszelkiej prawdziwej 
piękności; i przyszło ini nam yśl czytając te pie­
śni, że w tobie trzecim, łaskawy panie! za dni 
moich, powaga starości cudnie się zmięszała, 
z młodzieńczem natchnieniem i energją.41

A w innym liście, chcąc w autorze ożyw ićna- 
dzieję powodzenia i zachęcić go do spiesznego 
wydania dzieła, odezwał się słowami tchnącemi 
właściwym mu duchem i siłą.

, ,Zatem drogi panie! w żadne nie wpadaj po­
wątpiewanie, względem wrażenia jakie wywrze 
tw e dzieło. Radbym wjdzić twego bohatera, 
jak najprędzej na świat w yszłego, a wystawiam  
sobie, że jak posąg komandora, przyszedłby 
ścisnąć kamienną ręką, dłoń zbiorowego Don

ki nie są  dozw olone. K ensington G uards, najpię­
kniejszy p a rk  w świeoie, stanow i tu  w yjątek, jak o  
w łasność p ry w atn a  K ró low ej, chociaż p rzystępna 
d la  w szystkich.

—  D otąd  niczetn n iepotw ierdzona pogłoska, że 
rząd  zamierza na posag d la  księżniczki W iktorji 
przy je j pójściu za mąż żądać od parlam entu  
70,000 fst. rocznej p łacy, w yw ołała  dziś już  pro- 
testacje stow arzyszenia liw erpoolskiego przeciw  
wyznaczeniu tak  w ielkiej sum m y. S tow arzyszenie 
to przytacza, że 70,000 rocznego dochodu  rep re ­
zentuje kap ita ł w  konsolidach przeszło pó łto ra  
lniljona, i że m ałżonek księżniczki Szarlo tty  przy­
puszczalnej następczyni tronu  Anglji za czasów J e ­
rzego IUgo, kiedy w szystko  w Anglji było droższe, 
o trzym ał ty lko  w uposażeniu  20,000 fst. rocznie. 
D ow odzenie stow arzyszenia, iż dw ory  są  dość bo­
gate żeby saine w yposażać m ogły  sw oje dzie­
ci, je s t  przynajm niej co do Anglji nie słuszne, 
bo lista  cyw ilna królow ej W ik to rji je s t  bardzo 
szczupła.

—  D rugie posiedzenie kom issji śledczej k rym ­
skiej w Chelsea, odby ło  się w dniu w czorajszym  
praw ie przy  pustej galerji słuchaczy, bo pierw sze 
niezadow oliło ciekaw ości publicznej, a przytem  
C helsea zadaleko je s t  od w łaściw ego m iasta. L o rd  
C larendon żalił się gw ałtow nie na Timesa , k tó ry  
go w czoraj przed ukończeniem  śledztw a sam ow ol­
nie potępił, i kom itet na w niosek lo rd a  objaw ił 
naganę d la  tego dziennika. Ale Times bynajm niej 
się tein nie naw rócił i dziś jeszcze gorzej w ystępu­
je  w obronie w łasnego w pływ u, bo w iadom o, że 
ten to  dziennik w ystąp ił p ierw szy  i z najw ażuiej- 
szemi zarzutam i przeciw  adm inistracji w ojskow ej 
w K rym ie, (Neae lJr. Z /g).

—  Piszą z P ary ża  do Timesa pod  dniem 6tym 
kwietnia:

O baw iam y się jed n e j rzeczy, praw ie niew ątpli­
wej, to  je s t  opo ru  xlustrji w  ciągiem w zbrania­
niu się co do oznaczenia term inu ew akuacji 
Księztw . l o  daje niem ało k łopo tu  kongresow i i 
je ś lib y  ten opór A ustrji trw a ł dłużej, m ogłoby z te ­
go w yniknąć może ja k ie  niebezpieczeństwo. P re ­
tensją  A ustrji je s t  po trzeba protekcji tego k ra ju  
przeciw  w szelkim  nieporządkom , aż do czasu za­
prow adzenia regularnej adm inistracji. P ozó r ten je s t 
bardzo mizerny: A ustrja  zw iązana je s t  trak tatam i 
że pow inna opuścić te rry to rju in  tureckie po za­
w arciu pokoju , i chociaż ratyfikacje trak ta tu  pa- 
ryzkiego nie są jeszcze wymienione, jednakże  pe- 
wnem  je s t, że ja k  na teraz w ojna je s t  ukończona, 
i postępow anie A ustrji nie ty lko  uspraw ied liw iło ­
by pow ątpiew anie o je j dobrej wierze, ale nad to  
zm usiłoby nas do zajm ow ania B osforu  aż do 
chwili ostatecznego opuszczenia przez nią te rry to - 
rjm n M ołdo-w ołeskiego. T a  kw estja  może zająć 
uw agę pełnom ocników  dłużej niżby się spodzie­
w ano, i m ów iono dziś, że je ś lib y  okoliczności w y­
m agały  w yjazdu z P ary ża  jednego  lub dw óch peł­
nom ocników , w róciliby  oni pew nie w  ciągu dni 
dziesięciu mniej więcej. (Te Nord).

—  Tenże dziennik zaw iera gw ałtow ny  arty k u ł 
przeciw  w szystkim  rządom  w łoskim . (Union).

Zuana naszego, to jest młodzieży tegoczesnej 
(a). Szkoda by mający przyjść na odsiecz garst­
ce cnotliwych, i w przeszłości rozmiłowanych, 
a już zewsząd osaczonych, zwlekał przybycie i 
czeka! poranku, kiedy właśnie o samej półno­
cy, winien napaść pijącego i śpiewającego ow e­
go Don Zuana, przy akordach straszliwych, sąd 
idący zwiastujących, raczej z nocą niż z poran­
kiem zgodnych.“■

Przez czas w który m zajmował się tern dzie­
łem  obszerniejszych rozmiarów, pisał wiele ulo­
tnych wierszy rozmaitej treści, i do rozmaitych 
osób, tak zajęcie umysłowe było jego ciągłą po­
trzebą. W roku 1853 w 82 życia, napisał osta­
tnią odę, odę żałobną na cześć, dawnego przy­
jaciela swego Ludwika Osińskiego. Otrzyrna- 
wszy w tym czasie, jego wizerunek, odżywił 
w swej pamięci postać przyjaciela, zasługi jego 
tak dzisiaj zapomniane, lub zaprzeczane, a prze­
cież istotne — i przedstawił je, w kilkunastu 
strefach z których kilka przytoczym.

Z gasły  w  piersiach, tchnienia wrzące,
W iek  zry ł czoło, i głos kona,
P róźpo  w  lirę, palcem  trącę,
Razi brzękiem  rozstro jona.

(a) B yło  to p isane  w  r. 1847.

a u s t r j a .
Czytam y w  Te Not'd: A ustrja  rozw ija znakom itą 

czynność w  reform ow aniu sw oich instytucji. Przez 
nieprzew idziane zupełnie postanow ienie zrzekła się 
ona sw ojej daw nej polityki handlow ej, której za­
sad y  w znosiły  m iędzy n ią  i związkiem celnym 
prusko-niem ieckiin n ieprzebytą zaporę. P o stan o ­
wienie cesarskie ogłosiło znow u zniżenie ta ry fy  
celnej d la  wielu przedm iotów  inportacji, a m iędzy 
nimi w pierw szym  rzędzie figuru ją  a rty k u ły  kolo- 
njalne, wełna, baw ełna i konopie przędzone, me­
tale  i a rty k u ły  żyw ności. R ząd austrjack i pokazu­
je  się zarazem  politykiem  zręcznym  i m ądrym  adm i­
nistratorem , usuw ając  przeszkody które nie dopusz­
czały zupełnego rozw oju  je j hand lu  i tam ow ały  
stosunki je j  z re sz tą  Niemiec. Przez zniżenie sw o­
ich taryf, A ustrja  przygo tow uje  połączenie sw ego 
zw iązku celnego ze związkiem  prusko-niem ieckiin.

(Le Nord).
Czytam y w  Czasie: Z pow odu  o tw arcia  k o ­

lei do Oświęcima, k tóre  podróż do W ied n ia  p ra ­
wie o połow ę czasu skróciło, zaszły  opóźnienia 
zw iązków  z Prusam i i K rólestw em  Polskiem , co 
przyw ykłym  do pośpiesznych i n ieprzerw anych 
kom unikacji ostatniem i czasy zap row adzonych , 
zby t uciążliwem się zdaw ało, lecz kom unikacje te  
m usiały  być uw ażane zawsze za podrzędne, ja k  
skoro  w ro k u  zeszłym  w przecięciu w ypadało  dzien­
nie ty lko  po 7 podróżnych  do P ruś, a po 2 do 
Polski. Opóźnienia te  w szakze i przerw y usunie- 
teini zostały  od Igo  K w ietnia. L isty  i dzienniki 
dochodzą nas znow  z Z achodu i 'W arszaw y z tym  
sam ym  co daw niej pośpiechem , a ulepszenie to  o- 
trzym ano przez zam ianę pociągów  to w aro w y ch n a  
osobow o-tow arow e. Spodziew am y się. ź e w  przy­
szłości uzyskam y jeszcze parę  godzin czasu i w ięk­
szą dogodność przez zaprow adzenie w yłącznych 
pośpiesznych osobow ych pociągów  do M ysłow ic 
i G ranicy. Ja k  d o tąd  zachodzą jeszcze w  tej mie­
rze trudności, zw ażyw szy, iż oddzielne takie p o ­
ciągi osobow e podn iosłyby  ich liczbę do dw una­
stu  dziennie: a nadto , iz na przestrzeni kilkoinilo- 
wej między K rakow em  a T rzebiną, spo ty k a ją  się 
w szystk ie pociągi ościennych kolei, z k tó ry ch  każ­
d a  stosu je  się w  całym  system ie ruchu  nie do K ra ­
kow a, ala do w łaściw ego sobie ogniska, to  je s t  do 
stolic: W iednia, B erlina i W arszaw y , do k tó ry ch  
cały ruch  kolei w  kaźdem  z państw  sąsiednich o d ­
nosi się. Zadaniem  nie małem je s t  dy rek to ra  kolei 
w schodniej p. .Sowy zarządzać całym  ruchem  tej 
kolei z zastosow aniem  go do konieczności n ieprzer­
w anej kom unikacji z pociągam i na  kolejach pobli­
skich, a wyw iązuje się on z tego należycie, u trzy ­
m ując regularny  bieg 22ch podobno pociągów  na 
dobę. na kolei zbudow anej łekko, a ujeżdżanej lo ­
kom otyw am i niesłychanie cięzkiemi i ogrom ne cia- 
gnącemi transpo rta .

K ró tk i to dopiero przeciąg czasu od  o tw arcia  
kolei do Dem bicy, a ju ż  kolej k rakow ska  z poje- 
dyńczemi szynam i swemi w ykazuje się być niedo­
stateczną. K iedy  z czasem cały  handel p ro d u k to ­
w y w schodniej Galicji i znacznej części północnych  
Wógier_z\vTÓci zię w te strony , nie będzie p o dobna

W  ton nie w praw i, pierś chrap liw a 
Co jedynie , pacierz śpiewa,
Pacierz źałośny niestety!
Z ciałem, ducha, czas nie szczędzi 
I  otóż to  śpiew  łabędzi 
S tarca, a n iegdyś poety .

*
*  *

Z drżącą p iersią, m dłem i k roki 
Id ę  —  idę —  na mogiłę 
Gdzie spoczęły w ieszcza zw łoki 
D uch  jego . mem u da siłę.

B łąka  się w zrok; cóż w yśledza,
N aga, n ik t je j nie odw iedza,

W niejźe śpi wieszcz, co g d y  nucił 
R osły  serca, grzm iały  dłonie 
L u d  m u bluszczem  w ieńczył skronie,
N a grób, n ik t lis tka  nie rzucił.

Sław iąc poeta, różne prace Osińskiego, tak 
mówi, o odzie o Koperniku.

W  dwróch narodach , sp ó r się w znow ił 
Czy się zrodził u Lechitów ,
T en  co słońce zastanow ił,
T eu ton  przeczy im zaszczytów .

O siński z lirą  w zniósł pienie,
Spiż się roztapia w  strum ienie 

Ja k  się w m yśli, p o sąg  zlewał,
A tak chwała Kopernika 
D oczekała się pom nika,
B o zył Staszic, Ludwik śpiewał. (d. c. n .)



w ystarczyć  tem u napływ ow i osób i tow arów . D la 
tego tuszym y sobie, iż W y s. m inisterjum  m ając 
w zgląd u a  coraz w iększy w zro st hand low y  m ia­
s ta  naszego przeznaczonego z n a tu ry  swojej na 
w ielkie targow isko  p łodów , tudzież n aw aźn o ść ja - 
kiej kolej nasza z każdym  dniem  nabyw a, nakaże 
przystąp ić  do kładzenia drugiego system u szyn i 
w zm ocnienia podbudow y  ziemnej. Kolej k rak o w ­
ska  sypana  lekko i pod  cienkie szyny, uw ażana 
raczej za uboczną niż za g łów ną linję, nie zdoła 
nosić długo i bez uszkodzenia olbrzym ich lokom o­
ty w  i pociągów  ciężarow ych ty le  razy  dziennie j ą  
przebiegających. W zg lęd y  na  przyszłość zaleca­
ły b y  nieodw lekanie zbyteczne tych  ulepszeń.

—  Czytam y w gazecie Lw ow skiej: W  gminie 
w łości T ork i, obw odzie żółkiew skim , założoną pa­
rafialną szkołę, od k tórej uposażenia przyczyniły  
się następujące s tro n y  : —  1) Gmina T o rk i roczną 
kw otą  60 złr. m. k. w  gotów ce i 15 korcam i zboża 
in natura  na  utrzym anie nauczyciela po wieczne 
cz a sy .—  21 W łaściciel dó b r T o rk i, Benjam in Ba- 
łaban  przyczynił się roczną k w o tą  30 złr. m. k. 
w  gotów ce na wieczne czasy. -— 3) Z aw iadow ca 
p ro b o stw a  w  T o rkach , S ylw ester L iskow acki ro ­
czną k w o tą  5 zlr. przez czas swego tam tejszego u- 
rzędow ania.—  O kazaną temi składkam i gorliw ość 
ku  rozszerzeniu nauki ludu , podaje  się z godnem  
p ochw ały  uznaniem do wiadom ości publicznej.

—  Z a pozwoleniem  w ysokiego rządu  z dn ia  22 
G rudnia  roku  1852 I  11,925 c. k. tow arzystw o  
gospodarsk ie  galicyjskie odpraw i w ystaw ę ro ln i­
czą w  P rzem yślu  w  dniach 3. 4 i 5 Czerwca bieżą­
cego roku . K om isarzam i do tej czynności m iano­
w ani zostali członkow ie tow arzystw a: JO . książę 
A dam  Sapieha i W  W . panow ie N arcyz P uchalsk i, 
Jan  U rbański i Sew eryn Sm arzew ski.

Z aprasza  się przeto  niniejszem pp. obyw ateli, 
trudn iących  się chowem zw ierząt dom ow ych, aże­
b y  celniejsze sztuki swego b y d ła  rogatego, koni 
roboczych, owiec, nierogacizny, drobiu , tudzież na­
rzędzia rolnicze, zboża, nasiona roślin  okopow ych 
i pastew nych  i inne p ro d u k ta  gospodarcze na  w y­
staw ę przem yską p rzyprow adzić  chcieli i gorliw ym  
udziałem  sw oim  w sparli usiłow ania to w arzy stw a  
gospodarskiego.

F R A N C J A .
P aryż 9 Kwietnia.

lim es  został dziś skonfiskow any na  poczcie w P a- 
ryżu , z pow odu piosnki przypisyw anej B erangero- 
wi, a napisanej po pogrzebie D avida d ’A ngers.—  
Siec/e w ystępu je  dziś w  artyku le  z podpisem  pana 
H avin, z obroną kw estji w łoskiej. Spodziew ają się 
tu  że a rty k u ł Siecią  o trzym a urzędow e dementi.

—  P rz y  obiedzie uroczystym  k tó ry  m iasto P a ­
ryż przygotow uje dla pełnom ocników  konferencji, 
ma być 100 nakryć, a na w idow isko sceniczne k tó ­
re  po nim nastąpi, m ają rozesłać 2 do 3000 biletów  
zapraszających.

Jak o  przyszły  poseł w  P etersburgu , w ym ieniany 
je s t teraz p. D rouin  de L huys.

—  P iszą  z St. L ouis w  Senegalu, że w yp raw a 
francuzka pod  gubernatorem  T aidherbe , w y ląd o ­
w ała o 60 mil od  Sain t L ouis na brzegu m aury tań- 
skim. W k ro czy ła  ona na 20 mil drogi w głąb i po 
100 godzinnym  m arszu w róciła  się p row adząc  z so ­
b ą  około 2000 sztuk b y d ła  i t. p. Żyzność tych  
rów nin poprzerzynanych  lasam i, rzekam i i jez io ra­
mi, zadziw iła członków  w ypraw y . (N . P. Z .)

—  W szystkie ozdoby i kostium y do koronacji 
C esarza N apoleona, są gotow e, b rak  ju ż  ty lko  płasz­
cza Cesarskiego do tej cerem onji. Ale w łaśnie w y­
dano świeżo rozkaz przygo tow ania tego płaszcza, 
i ju ż h a f ta r k i  p racu ją  n ad  nim. Nie w iadom o je ­
szcze czy Cesarz da się koronow ać w katedrze N o­
tre  D am e de P aris, ja k  jego  stry j, czy też w  Reims 
gdzie koronow r.li się daw niejsi królow ie francuzcy.

Jeśli m am y uw ierzyć pogłoskom , daw no zapo­
w iadana w izyta h r. C ham bord u  w dow y L udw ika 
F ilipa, m a miejsce obecnie w  Nervi, niedaleko Ge­
nui. T a  w izyta sp raw iaw ielk ie  zadow olenie s tro n ­
nictw u o rlean istów — fuzjonistów . K siąże N em ours 
i M o n tp en sie r, odw iedzili ju ż  dawniej hrabiego 
C ham bord w F ro h sd o rf.

—  K andydatu ra  p. F a llo u x  do akadem ji fran- 
cuzkiej, stanow i d o tą d  żyw ą bieżącą kw estję. P an  
B iot podobno u su n ą ł się i P P -  k allo u x  i A ugier 
pozosta ją  sami kaudydam i. M ów ią że niektórzy  
akadem icy, jak  panow ie T h iers, R em usat i M ignet 
nie chcą glosow ać ani za panem  F a llo u x  ani prze­
ciw niem u i postanow ili nie być na  posiedzeniu 
w  dniu  w yborów . Dzienniki p rzedstaw iające Ce­
s a r z a  ja k o  nieprzyjaznego p. F a lloux, m ylą sięzu-

W druka rn i  J.  Ungra .  —  Wo l

pełuie. Cesarz zachow ał d aw n ą  sym patję d la  sw e­
go daw nego m inistra, chociaż ten u suną ł się zu­
pełnie od ru ch u  politycznego od  czasu Coup d E -  
tat. P an  F a llo u x  d o tąd  pozostaje w  s to sunkach  
przyjaźni z lir. P ersigny . Jeśliby  ponow iło się je ­
szcze raz  podobne posiedzenie ja k  p rzy  instalacji 
księcia Broglie, m ów ią że Cesarz postanow ił oso­
bnym  dekretem  pow iększyć liczbę 40 nieśm iertel­
n ych  do 50, d la  zm ienienia większości. Ale ten re­
zu lta t je s t  w ątp liw y .

—  W  pałacu  p re fek tu ry  zaczynają zajm ow ać się 
przygotow aniem  do w spanialej uczty, k tórą  pan 
p refek t S ekw any  m a w ypraw ić  w  dniu 14tym b. 
m. d la  panów  m inistrów  i członków  konferencji.

—  K ongres odbyw ał wczoraj now e posiedzenie 
w  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych. (Le Kord).

— A ustrja  u stąp iła  ju ż  podobno w  kw estji ew a­
kuacji K śięztw , co tem łatw iej daje się w ierzyć, że 
w szystk ie w iadom ości o trzym yw ane z tych  p ro ­
wincji, zgadzają  się w przedstaw ianiu  n iepopular- 
ności rządów  austrjackich .

—- S podziew ają  się tu  co chw ila znaleźć w  Mo­
nitorze pewien rodzaj m anifestu, p rzedstaw iające­
go w szystk ie  dobroczynne rezu lta ty  jak ich  m ożna 
spodziew ać się z ustania w ojny  i k tó ry  niejako p o ­
da  program  kam panji pokoju . (In. Belge.)

— W e  w spom nionej powyżej korresporidencji 
w iedeńskiej Constitulionela  czytam y:

W  obecnym  przypadku  każde m ocarstw o kon­
trak tu jące  obow iązane je s t  w ygo tow ać w edług in ­
strum entu  pokoju podpisanego w  P ary żu  ty le  e- 
xem plarzy  ile je s t  dw orów  podp isu jących , ponie­
w aż po i.ratyfikow aniu ich m a wym ienić każdy 
z nich za exem plarz raty fikow any  osobno przez 
każde z m ocarstw  kon trak tu jących .

Co do ratyfikacji P o rty , instrum ent poko ju  ma 
być  n a jp rzód  przetłom aczony na języ k  turecki 
w  w ydziale sp raw  zagranicznych w  K o n stan ty n o ­
polu . K ażdy z siedm iu exem plarzy m ających być 
w ym ienionem i za exem plarze innych  m ocarstw  
kon trak tu jący ch , nneć będzie obok oryginalnego 
tex tu  francuzkiego, tłóm aczenie tu reckie i ma być 
raty fikow any  rów ną  liczbą iradis, w ydanych  przez 
S u łtana  na p ropozycję  dyw anu.

W idzim y zatem  ją k  dalece term in czterech ty g o ­
dni, naznaczony do w ym iany ratyfikacji tra k ta tu  
je s t skąpy , p rzy ty lu  form alnościach, k tóre  potrze­
ba bę.lzie w ypełnić w  kancelarjach  m ocarstw  kon­
trak tu jący ch  i z uw agi na odległość dzielącą P a ­
ryż od  n iek tó rych  innych  stolic. R atyfikacje au- 
strjack ie  n adejdą  do P a ry ż a  m iędzy 16— 18 b. m. 
U rab ia  B uol ja k  pow iedziałem  w jed n y in  z m oich 
listów , zostaw i baronow i H u b n er obow iązek do­
pełnienia w ym iany ratyfikacji. M inister austrjack i 
sp raw  zagranicznych, zam ierza opuścić naszą s to ­
licę w dniu 20tyin b. m., aby  w rócić do zarządu  
sw ego w ydziału.

F o rm a instrum entu  pokoju  podpisanego  w P a ry ­
żu, je s t  ja k  przew idyw aliśm y skop jow ana z ak tu  
końcow ego kongresu  w iedeńskiego. M ieści on w in­
strum encie głów nym , z jed n e j s tro n y  w szystk ie  a r­
ty k u ły  w liczbie 34cli w zięte tak  z um ów  szczegól­
nych  ja k  i prelim inarjów  parafow anych  w  W ie­
dniu w  dniu  lszym  lutego, ą  p rzedstaw iających  in­
teres eu ropejsk i— z drugiej s tro n y  ja k o  annexa m a­
ją c e  ró w n ą  m oc ja k  a rtyku ły , um ow y osobne in 
extenso ; a rty k u ły  i annexa stanow ią je d n ą  całość.

(Independance Belge). 
H I S Z P A N J A

Madryt 7 Kwietnia. K ortezy  udzielą  w kró tce  u- 
pow aźnienie o tw arcia  drogi żelaznej z M ad ry tu  
do gran icy  Portugalsk iej. N a w czoraj szem posie­
dzeniu zatw ierdzono znow u k ilka artyku łów  p la ­
n u  finansowego.

Nie m a nic pew nego w  pog łoskach  tyczących  
się agitacji karlistow skiej. W szędzie  pan u je  spo- 
kojność. (Le Kord).

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
O rganizacja K sięztw  N addunajsk ich , m ó w ik o r- 

responden t paryzk i gazety  Le Nord, pozostaje  d o ­
tą d  do uregulow ania. K sięztw a te  m ają  u tw orzyć 
państw o  neutralne, ja k  Szw ajcarja i B elgja, pisze 
k o rresp o n d en t w iedeński Constitutionela, bo  ju z  
ty lko  po trzeba  u regulow ać w ew nętrzną organ i­
zację. K tóryż  z ty c h  dw óch k o rresp o n d en to w  
m a słuszność po sobie? _

W idocznie o ostatnim  sądzić ta k  nie m ożna, tbo 
n iepodobna ogłosić neutralnem  chyba  państw o  
niezaw isłe z p raw a  i faktu , a niezaw isłość K sięztw  
tak  dalece nie je s t  p rzyznaw aną przez P o rtę , ze 
dyw an sądzi, że usunięcie trak ta tó w  z R ossją , od­
daje te  prow incje p o d  jeg o  bezw zględną w ładzę,

> d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia 2 (14) Kwietnia  1856 rolni .  Sli

ja k  g d y b y  p raw a  rum anów  na  ty ch  trak ta tach  by­
ły  oparte. Conslitutionel m yli się, m ówiąc, że cho­
dzi tu  ty lk o jo  w ew nętrzny  zarząd  Księztw .

Z drugiej strony , ko rrespondencja  z P a ry ża  do 
Timesa, k tó rą  pow yżej zam ieściliśm y, zapew nia, 
że A ustrja  w zbran ia  się naznaczyć term in ew akua­
cji K sięztw . U trzym uje ona, że je j okupacja  je s t  
po trzebną d la zabezpieczenia ty ch  prow incji prze­
ciw nieporządkom  w szelkim , dopóki adm inistracja  
ich nie będzie ostatecznie uregulow aną.

Jakkolw iek  bądź, oprócz kw estji nadduuajsk iej, 
pełnom ocnicy m ają  jeszcze do zdecydow ania, czy 
p ro tokó ły  ich posiedzeń zostaną ogłoszone tak ja k  
by ły  urzędow nie spisane, czy też m ają być prze­
robione.

Tym czasem  dzienniki angielskie usiłu ją  p rzeko­
nać publiczność, że konferencje m ają jeszcze w dać 
się w kw estję w łoską  i biorąc sw oje życzenia za 
rzeczyw istość, w skazu ją  p u n k ta  k tó re  w ed ług  nich 
b ędą  poddane p o d  roztrząsanie  pełnom ocników , 
p osuw ają  się naw et do w ym ieniania rodza ju  re­
form , k tó re  uw ażają za konieczne. K orresp o n d en t 
paryzk i gazety Le Nord donosi, że isto tn ie  by ła  
m ow a o W łochach , ale ubocznie, i że pom im o w y- 
sileń pełnom ocników  angielskich i sardyńsk ich , 
k tó rzy  w  tem sk ładali ofiarę potrzebom  rządu  
parlam entarnego, p u n k t ten nie w yw ołał w ca­
le rozp raw  nacechow anych jak ąk o lw iek  pow agą.

(Le Nord).
—  M oniteur donosi, że zła p o ra  ro k u  trw a  do­

tą d  w  K rym ie w całej ostrości. W  nocy 29 m arca 
term om etr spad ł na 12 stopni niżej zera, a  n astę­
pnej nocy  także było  10 stopni. W  dniu  5 kwie­
tn ia  u p a d ł w ielki śnieg. Pom im o niekorzystnego  
w p ły w u  takiej tem pera tu ry , stan  zdrow ia  w ojska  
francuzkiego polepsza się tak , że liczba cho ry ch  
w szp ita lach  od  m iesiąca zm niejszyła się o p o ło ­
w ę i m ożna spodziew ać się, że koniec zim y będzie 
także końcem  chorób, k tó re  naw iedzały  arm ję. D e­
pesze telegraficzne m arszałka P ellisier brzm ią co­
raz bardziej zaspakajająco . ( N. P r. Zeit.)

—  R ozm aite korrespondencje  z K o n stan ty n o ­
po la  donosiły  o in try g ach  R eszyda paszy  przeciw  
teraźniejszem u gabinetow i; m ów iono n aw et o me- 
m orjale napisauyin  przez byłego w ielkiego w e­
zyra o reform aci) ś w i e ż ' o u radzonych . Presse  po­
daje w  tym  względzie następu jące szczegóły:

T en  m einorjał, jeśli, ja k  nam  się zdaje, je s te ­
śm y dobrze zaw iadom ieni, streszcza się do trzech  
punk tów . N ajp rzód , o skarża  on gabinet, że nie 
daw szy  dostatecznie do zrozum ienia krajow i po­
trzeby  zerw ania s to sunków  z przeszłością i odw o­
łan ia  się do idei zachodu, zw ołał m ocarstw a obce 
n a  konferencje, n a  k tó ry ch  organizacja i adm ini­
strac ja  w ew nętrzna p ań ś tw a  były  roztrząsane 
i przerab iane, bez w zględu n a  w szelkie praw o.

D alej oskarża gabinet, że przyrzeczone refor­
m y uczynił niepodobnem i do w ykonan ia  i że 
przez sw oich ajentów , zapew niał ludność  m uzuł­
m ańską, że reform y te w cale nie będą  w prow a­
dzone w  w ykonanie.

N akoniec rozw iązaw szy dok ładn ie  te  dw a pun­
k ta , inem orjał w nioskuje, że zobow iązania p rzy ję­
te  w  obec E uropy , pow inny być spełnione, bez 
w zg lędu  na to  jak ie  one są i to  spełnione z p raw o­
ścią i energją. bo inaczej państw o  O ttoinańskie 
w bliskiej' przyszłości może być zagrożone w iel- 
kiem  niebezpieczeństwem .

N ie chcemy być sędziam i w  tej spraw ie, p rzed ­
staw iliśm y ty lko  w  k ró tk o śc i m yśli R eszyda p a ­
szy. W kró tce  zapew ne będzie m ożna spraw dzić 
autentyczność słów  naszych.

M ówią, ze lo rd  Radcliffe w m ięszał się w pływ em  
swoim  w te in tryg i. J e s t tu ta j zw yczajem  u p a­
try w ać  we w szystkiem  rękę  am basadora  angiel­
skiego. Przeszłość, a naw et teraźniejszość, inogą 
do pew nego p u n k tu  u spraw ied liw iać to uprze­
dzenie. ( Le Nord.)

—  „ M a r i e  T a g ! j o n i “  p o l k a  s k o m p o n o w a n a  na  f o r t e p i a n ,  
p r z e z  J a n a  S t r a u s s ,  g r y w a n a  p r z e z  w sz ys t k i e  o r k i e s t r y  W a r ~  
S t a ws k i e ,  w y s z ł a  n a k ł a d e m  l i t ogr af i i  J. M u l l e r  p r z y  u l i cy  
S e n a t ó r s k i ć j  w p r o s t  0 0 .  R e f o r m a t ó w  N r  4 6 7 ,  j e s t  d o  n a b y ­
cia w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m u z y c z n y c h  w W a r s z a w i e ,  i 
w  t e j że  l i tograf j i ,  o r a z  u Ar t z t a  w L u b l i n i e  i u O r g e l b r a n d a  

w  W i l n i e .

  K s i ę g a r n i a  k o m i s o w a  i a n t y k w a r s k a  Z y g m .  S z t e b l e r a ,
p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  z r o g u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i R y ma r s k i e j  
N r  4 7 1 d o  d o m u  r z ą d o w e g o  lote r j i  N r  1 3 ł 9 f 2 0  n a p r z e c i w  

K o p e r n i k a  p o d  fil a r a m i . ______________________________________

T E A T R  W IE L K I. J u t r o : T ru b a d u r , ostatn ie 
wy-st^-picnic p» M arcelli L o tti della Santa.

zy C e n z u r  F .  Sobięszctański.


